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Karność kościelna co do pokut 
i księgi pokutne.

(C iąg  d a lsz y ) .
Rzecz sama jest i interesująca i ważna; dla tego nie

Cztery rozróżnia on epoki 
rycli się historya karności pokutnej rozwija i t o : pierwsza 
od starożytności ohrześciańskiej aż do V II w .; druga od 
V II do IX w., w której zaszła wielka zmiana w karności 
i dla tego pojawiły się księgi pokutne; trzecią epokę sta­
nowią zbiory, dotyczące pokuty w wieku IX do XI: „Ordo 
poenitentiae“, tj. obrzędy przestrzegane wówczas przy li- 
turgioznem sprawowaniu sakram entu pokuty, do czego do­
dane pytania i przepisana m iara przy zadawaniu pokuty. 
Czwarta epoka rozpoczyna się dekretem G racjana (około 
1150), który podał m ateryał do zadawania pokuty i był 
miarodawczym aż do Soboru Trydenckiego, około którego 
czasu ostatnie podjęto wysiłki celem zrestaurowania kar­
ności pokutnej średnich wieków, ale daremnie.

„W  pierwszych wiekach naznaczano pokutę publiczną, 
wedle pewnego kanonu, za grzechy: odpadnięcia od wiary, 
morderstwa i nieczystości, — a trw ała ona od 3 do 15 
lat i zamykała się w czterech stacyach pokutnych. Grze­
sznika skazywano na pokutę po sądowem zbadaniu sprawy, 
a odprawiał on ją  wedle przepisanych obrzędów; — do spo­
łeczności kościelnej przyjmował Biskup po odprawieniu po­
kuty, później osobny do tego aktu wyznaczony kapłan, cho­
ciaż absolucyą sakram entalną odbierał on przed przyjęciem 
do społeczności. W  Kościele bizantyńskim zmienił tę pro­
cedurę patryarcha Nektaryusz (381—397) o ty łe, że zniósł 
in sty tucją  tak zwanych pokutnych kapłanów, kied}r publi­
czna spowiedź odprawiona w obec ludu zgromadzonego_ w 
Carogrodzie wielkie wywołała zgorszenie. Kościół łaciń­
ski poszedł za tym przykładem na początku V II w. I  to było 
powodem, że wielu historyków od zniesienia tej insty tucji 
datuje zniesienie w ogóle pokuty kanonicznej, co jest fał- 
szywem, jak tego dowodzi już sam 16 kanon V III powszech­
nego soboru z roku 869 (Konstantynopol.), który nakłada 
na szyderców św. ceremonii karę, że „muszą rok jeden 
spędzić między flentes, drugi między katechumenami, trzeci 
między cousistentes.“

je s tto  więc dekret z drugiej epoki wedle wyróżnienia 
naszego autora; przypomina on praktykę Kościoła wschod­
niego, a że wydany został za współdziałaniem i pod kie­
rownictwem legatów rzym skich, więc przemawia i^ za 
praktyką Kościoła zachodniego a ztąd niezmiernej jest 
wagi jego świadectwo dla dyscypliny pokutnej w drugiej 
epoce. — Sobór wymienia tedy już tylko t r z y  s t a c y  ęi 
p o k u t n e ,  a n i e  c z t e r y ,  jak było w pierwszej epoce; 
obok tego zbija błędne twierdzenie historyków, jakoby ze

zniesieniem insty tucji pokutnego kapłana przez Nekta- 
ryusza w Carogrodzie wszystkie staeye pokutne zostały 
zniesione. Z drugiej znów strony widzimy, że trz e ­
ciej stacyi „sulstratiO^ pokutujący teraz już nie przecho­
dzili. Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na ć w i c z e n i a  wł a -  
ścfkwraj t e j  t r z e c i e j  s t a c y i ,  zrozumiemy od razu 
zmiany, jakim podległa teraz dyscyplina pokutna.

W tćj/ trzcciśj stacyi pokutnej kładł Biskup codzien­
nie wśród liturgii ręce na pokutującego i dla tego zajmo­
wali się kapłani i wierni codziennie w pewnejfcchwili wśród 
liturgii szczegółowo pokutującymi. I’o zniesieniu tej stflęyi 
wypadła także ta  część nabożeństwa, a wierni brali udział 
w nabożeństwie już bez przerwy. Przyjmowanie jednakże 
do tej stacyi i uwalnianie z niej było połączone z pew- 
nemi zewnętrznemi liturgicznemi obrzędami, zaś przejście 
z pierwszej stacyi do drugiej odbywało się bez żadnej uro­
czystości dla wiernych. Zostały tedy tylko jeszcze dwie 
okoliczności, przy których ujawniała się dla wiernych w pe­
wnych obrzędrtch liturgicznych troskliwość Kościoła o po­
kutników i to: wcielanie grzesznika między pokutujących 
i przyjmowanie go potem między wiernych. Pierwsze działo 
się feria IV  cinerurn,' drugie in coóna Domin... Ztąd też, 
jak zwraca uwagę Morinus,_od VII w. nie ma w żadnyny 
rytuale lub mszale onej solenmis dimissio pokutujących 
któranastępowała po włożeniu na nich rąk w codziennej li t

Dla liturgii i zewnętrznego przebiegu mibożeńst\, 
było to bez znaczenia, z4^upadla trzecia s tac ja  pok 
i dla też mogli to sobie wierni różnię tłomuczyó,-1 a rfą* 
przypuszczać,: że cala pierwotna karność pokutna ;pW% 
gła zupełnej przemianie. Wierni mogli się tu  nawę*- rak 
poparc-ie zapatrywania swojego powołąćr na historyków So­
kratesa, Sozomena i niektórych Ojców Kościoła i ich wy­
rażenia o pokucie, chociaż to nie odpowiadało zamiarom 
Kościoła pod tym względem.

Trzecia ta  stacya pokutna odznaczała się nietyłko li- 
turgicznemi ąobrzędaini w nabożeństwie, ale i sz&źególneini 
czynnościami pokutujących. W niej rozpoczynało sięydopiero 
właściwe życie pokutne pod okiem i kontrolą Kościoła. 
Dwie staeye poprzedzający były przygotowaniem poniekąd 
do właściwego życia pokutniczego, jakby przedsionkami du- 
cliowiiemi, przez które pokutujący m usiał przechodzićlliby 

'bdzyskać oczyszczenie duszy, które się odbywało w tej sta- 
•% i pod strażą Kościoła. W  pierwszej stacyi musiał poku­
tujący płaczem i prośbą wyjednać sobie przypuszczenie do 
pokuty, a w drugiej stacyi jako słuchający pomiędzy kate­

chum enam i przypomnieć^ sobie nara-i Kościoła i rozważyć 
wielkość swycli grzechów. Płacz ten i to błaganie w pier­
wszej stacyi były oczywiście także pokutą;- a i w pokutnej 
szacie m usiał słucluić; pokutujący nauki katechumenów w 
drugiej stacyi, obok czego i w jednej i drugiej stacyi wy­
konywać m usiał pewne uczynki poku tnS  aby okazać, 
że jest godny przyjęcia do trzeciej stacyi. "Wybór i wy­
konanie tych uczynków pokutnych zostawiały się tutaj do 
woli pokutującego, gdyż w tej stacyi niepodlegał jeszcze
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codziennemu szczególnemu kierownictwu kapłana pokutnego, 
który dopiero wtenczas, kiedy pokutujący przeszedł obie 
stacye, wydawał wyrok o jego godności. — Inaczej przed­
stawiała się rzecz w trzeciej stacyi pokutnej. Tu pokutu­
jąc^ musiał spełniać pewne, przez Biskupa nałożone uczynki 
pokutne O odnowienie jego duchowe mi a ł ó s i ę  dopełnić w 
umartwieniu ciała a poprawTa życia zadokumentować w 
gorliwmści pod względem zadośćuczynienia i praktykowa­
nia cnoty. Kościół tedy, jak przepisywał pokutę, tak czu- 
wTał przez kapłana pokutnego nad jej wykonaniem. Zy­
cie zatem pokutnicze w trzeciej stacyi pokutnej nie było 
pozostawione dowolności pokutującego, lecz rozwijało się 
Ja łe  pod szczególniejszym nadzorem Kościoła, którego na­
rzędziem był kapłan pokutny. Czynność zatem tego kafl 
piana była przedetyszystkiem wskazana na trzecią stacyą. i 
On prowadził gcodziennie pokutników tej stacyi, kiedy spra­
wowały się święte tajemnice, przed Biskupa, aby kładł na i 
nich sfre ręćś; czuwał nad codziennem ich życiem i uczyn­
kami ich pokutnemi; wydawał sąd o gorliwości ich pokuty, 
ich godności do przejścia do stacyi consistentes i polecał 
ich Biskupowi do udzielania rozgrzeszenia, albo sam ich 
rozgrzeszał. Ponieważ każdemu pokutnikowi osobną nada- 
wmno pokutę, dla tego musiał kapłan czuwać nad każdym 
z osobna i każdego z osobna prowmdzie duchowo. Jeże* 
się zauważy, że i to zależało od sądu tego kapłana, czy • 
grzesznik za grzechy potajemnie spełnione publiczni^:, miał 
odprawić pokute, wlenczas trzeba przyznaj, że na tym  ka­
płanie ciążyła wrszelka odpowiedzialność za pokutników i za 
ich życie pokutne; że w oczach wiernych i powód pokuty , 
i grzech spełniony i odprawienie pokuty zasłonione były 
urzędem kapłana pokutnego, źe ten m usiał pokutę od­
prawić, kto był na nią skazany wyrokiem pokutnego ka­
płana; — niemożliwa więc było pytaniel czego się dopu­
ścił pokutujący i czy grzech jego był potajemny, czy Jeż 
publiczny. Urząd ten zasłaniał tedy zupełnie i ułatwiał 
pokutę.

'  Ze zniesieniem tej stacyi upadło to wszystko; a nadto 
przestał Kościół czuwrać szczegółowo nad tern, c z y  p o ­
k u t u j ą c y  s p e ł n i a  u c z y n k i  m u  n a d a n e ,  lecz po­
zostawiał odpowiedzialność, za to samemu pokutującemu. 

IJjifząd pokutnego kapłana pozbawiony został przez to. isto- i 
tnej furtm ji wTśród nabożeństwa i dla tego okazał się zby­
tecznym. Tern samem upadł powoli i obyczaj odprawiania 
publicznej pokuty za grzdćliy tajemnie spełnione. Kiedy 
bowiem przestał kapłan pokutny osłaniać pokutującego u r z | |  
dowuą swroją"czynnością, musiała publiczna pokuta za grze­
chy tajemne wywoływać wśród wiernych wrażenie, dopy- , 
tywmnie się o grzeclifepeiniony i utrudniać dotrzymanie 
tajemnicy. . r :

To rozjaśnia nam  związek, w jakim  stoi znany wy­
padek z n i e s i e n i a  p r z e z  N e k t a r y  u s z a  m s t y t u -  : 

:*byi p o k u t n e g o  l t a p l a n a  w K o s e j e l e  w s c h ó d -  i  

n i m z przemianą karności pokutnej.
Ze zniesioniem iej instytucyi musiała upaść i trzecia 

stacya poku tna; gdyż brakło odtąd organu kościelnego, 
który aż dotąd prowadza codziennie pokutujących do wkła- 
dama ręki, sam codziennie czuwał naci dziełami pokutnemi : 
i dąćydował po upływie czasu przepisanego o przypuszcza; 
niu do rozgrzeszenia. Przemiana więc procesu pokutnego ; 
datuje się wr Kośfiicłe wschodnim od początku V wieku, i 
od znanego wypadku za Nektaryusza, który wpłynął na 
zmianę liturgii pod tym  względem , wskutek czego poku­
tnicy zostali uwolnieni', z pod specyałnego nadzoru Kościoła. : 

Nil praktykę pokutną w zachodnim Kościele nie miało ; 
to zniesienie' iustjtucy i kapłana pokutnego żadnego bezpo- 

Ljjfcbd-niego wąiływu i to dla tego, że istniała różnica‘mięuzy 
Kościołem wsębcfclnini a zachodnim i dla jej zachowania 
unikano w jbdm ni i drugim wszelkich zmian na polu dy­

scypliny i liturgii z troskliwością i pewną obawą przed do- 
gmktycznemi nowostkami. W  Kościele nadto zachodnim 
nie miał kapłan pokutny w tym  urzędzie swoim tak roz­
ległej władzy, jak w K ornele wschodnim. Tam Biskup 
sam kierował pokutą i pokutującym, sam decydował, za ja­
kie przestępstwa, tajemne lub publiczne, pokuta podjęta 
być m usiała i sam wydawał wyrok o przyjęciu do wspól­
ności w Kościele, — kapłan zaś pokutny spełniał tylkoV 
służb*  obrzędową, żc przyprowadzał wśród liturgii pokutu­
jących do wkładania ręki. D la tego też, że tak n iezn a- ' 
czny był ten urząd w Rzymie i w Kościele zachodnim, 
pozostał on w nim i po zniesieniu go przez Nektaryusza 
w Carogrodzie. Nie zaszło też tu  nic takiego, !coby było 
tę zmianę wywołało. Rozwój tylko powolny całego życia 
kościelnego na Zachodzie-' sprowadził za sobą ostatecznie 
przemianę i rej instytucyi, źe i tu  zwolna upadła trzecia 
stacya pokutna i że na początku V II wieku zrównał się 
pod tym względem Kościół zachodni ze wschodu,m. Przy-ę 
czyną t-ego powolnego usuwania trzeciej stacyi było to, że 
łączyła się ona ściśle z czynnością liturgiczną przepisaną 
dla katechumenów. Pokutnicy ustawiali tCsię na nabożeń­
stwie za katechum enam i; jeżeli należeli do drugiej stacyi. 
wtenczas opuszczali kościół po nauce katechumenów; jeżeli 
zaś należeli do trzeciej stacyi, wkładał Biskup bezpośre­
dnio po modlitwie nad katechumenami ręce. na nich. By­
wali oni tedy razem z katechumenami na pierwszej części 
Mszy św. i oddalali się razem z nimi przed Oftertorium. 
Kiedy w V i VI wieku instytucyli katechumenów w Kościele 
coraz był rzadszą, znikała też czynność w7 czasie Mszy sę i 
dla nicli przepisana, a mianowicie missa eatechumenorum 
(pierwotnie dimissio cateclmmenorum post Evangelimn). 
W następstwie tego znikało też codzienncUwkladanie rąk 
na pokutujących tak ściśle z nią związane, należące do 
missa catecliumenorum. — Obok tego trzeba zwwoćić 
i na to uwagę, że z postępem czasu pojawiła się potrzeba 
skracania nabożeństwa, a wedlu^świaclectwa Ojców ś. prze­
dłużało je bardzo wkładanie rąk na pokutujących. Nie da 
się i to zaprzeczyć, źe praktyka uroczyątej dymisyi poku­
tujących przed missa fidelium nie była tak hańbiącą, kiedy 
następowała zaraz po dymisyi katechumenów; kiedy zaś 
katechumenów me stało, przybrała znów ton charakter i 
to samo mogło już teraz w drugim peryodzie odstraszać 
od podjęcia i odprawiania pokuty.

Z postępem czasu sprawiało i na Zachodzie Czuwanie 
nad pokutującymi i ich kierowanie H p iz  więcej trudności. 
W pierw7szych czterech wiekach musiała być liczba poku­
tujących bardzo mała, kiedy świętość i czystość życia tak 
była powszechna, że apologeci chrześciaństwa: Justyn, Ate- 
nagoras, Tertulian, Arnobiusz, mogli p isać ’w obliczu ca­
łego św ia ta : „u nas nie ma morderców, cudzołożników, 
wszeteczników, złodziei.11 Wtenczas sporadycznie tylko i po­
jedynczo pojawiali | u  pokutujący, dla tego przychodziło 
z łatwmśoią kapłanowi pokutnemu ich prowadzenie ; lecz 
kiedy ze zdziczeniem i upadkiem obyczajów, z wstąpieniem 
nowo naw'1'óconych ludów w bramy Kościoła złe się też 
wzmogło, chrystyanizowanie całych narodów, ścieranie re­
sztek pogaństwa z czoła nawróconych i wpajanie obyczaju 
chrześciańskiego z pomocą zasad chrześciańskich. absorbo­
wało czynność Kościoła, stała się opieka nad pojedynczymi 
prawie niepodobną. I  to też było przyczyną, dla czego 
upadła publiczni-pokuta za grzechy tajemnie i cała trzecia 
stacya ze swrnią uroczystością przy codziennych nabożeń­
stwach.

Od V II w. cały przebieg pokuty ma więcej o g ó l n y  
c h a r a k t e T  pod względem liturgicznym , grzechów 
i nadzoru. I tak co do pierwszego punktu: odtąd po­
kutnicy nie stawają codziennie, ani zaraz po spełnieniu 
pokuty, lećz w terminach przeznaczonych dla rozpoczęcia
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i zakończenia pokuty. Do pierwszej czynności była prze-,, 
znaczona środa popielcowa, a na ten dzień podawały w tym 
peryodzie'rytuał i mszał dla liturgii „ordo impositionis poe- 
m t o n t i a e d o  drugiej czynności byl przeznaczony Wielki 
Czwartek, na który byl przepisany w liturgii „ordo ad re- 

feonciliationem."
Na tę pokutę skazywał Kościół w tym  peryodzie 

nietyłko za trzy kanoniczne przestępstwa, za które ka­
rał w pierwszym peryodzie, ale nadto trzymał się za­
sady: że za grzechy publicznie spełnione publiczną, za grze­
chy zaś potajemnie spełnione potajemną trzeba odprawić 
pokutę. Tę* zasadę iiulać nietyłko w rytuałach i księgach 
pokutnych tego peryodu, ale przemawiają za nią i prze­
pisy synodalne różnych krajów. Tak pizepisują zgodnie 
synod Arelareński(813 r.) kan. 26 i synod Moguncki (847 
roku) kan. 31: „kto zgrzeszy] publicznie, winien też publi­
cznie pokutować wedle kanonów." Czytamy w 5 ks. Kac1 
pitularyów: „Si óćculte et sjonte eonfessus fuerit, occulte 
Hat, et si publice ac manifeste conrictus aut eonfessus 
fuerit, publice ac manifeste fiat, et publice coram Ecclesia 
juxta eanonicos poeniteat gradus. Post peractam  vero se- 
cundum c«ri oni Orni institutionem poenitentiam occulte vei 
manifeste canonice roconcilietur." Synod w Cbalons ubo-' 
lewa, że coraz mniej publicznej pokuty i pragnie ją znów 
zaprowadzić z pomocą cesarza, a miarę pokuty cliueljokrc- 
ślić kanonami. Synod w Pawii (850 r.)J na którym byli 
obecni Arcybiskup medyolański Angilbert, patryarclia akwi- 
lejski Tlieodeman i biskup Józef (z Iwrei), podaje pra­
ktykę włoską w kan. 6 :  •jfAreliipresbyterzy wiejlńj^ winni 
odwiedzić wszystkie domy, aby tych zniewolić do publi­
cznej pokuty, którzy publicznie grzechu sięij-dopuścili. Ci 
zaś, którzy zgrzeszyli potajemnie, powinni wyspowiadać się 
z grzechów swoich przed kapłanem, przeznaczonym do tego 
przez Biskupa i przez arckipresbytorów wiejskich. W tru­
dnych kwestyach winien rozstrzygać Biskup, albo jeżeli 
i ten ma wątpliwość, "metropolita i synod prowinc. W  taje­
mnej spowiedzi winien przypadek być omówiony tecto no- 
mine. W najuliższej okolicy miast i na przedmieściach każe 
Biskup zajmować się karnością pokutną arcliipres by terom 
miejskim." Widzimy tu więc charakter jawności grzechu 
wysunięty* na pierwsze miejsce)! na drugie zaś wzgląd na 
trzy kanoniczne przestępstwa. Tylko za grzech jawnie speł­
niony trzeba było publiczną odprawić pokutę.

K apłana pokutnego obowiązkiem byTu teraz slucliać 
spowiedzi i czuwać nad tein, żeby znam wśród wiernych 
jako publiczni grzesznicy publiczną odprawili pokutę; ale 
n ie ,Łschodził się on już teraz, jak dawniej, codziennie z pe­
nitentem. Nad gorliwoSią, z jaką penitent odbywał publi­
czną pokutę, czuwała ogolme gmina wiernych i ogllnie 
tylko kapłan pokutny, a wyrok ostateczny wydawał on od­
tąd na spowiedzi, którą odprawiał penitent we Wielki Czwar- 

i f k  bezpośrednio przed rekoncyliucyą. Pokutników wszy­
stkich przyjmowano tez do rekoncyliacyi tylko we Wielki 
Czwartek i tego dnia m usiał każdy z osobna wyczekiwać.

Cała zmiana więc. karności pokutnej od wieku "VII 
polega jednem słowem ua zniesieniu trzeciejj&tacyi pokutnej 
„Substruti;" — pozostałe zaś trzy staeyefstracily przez to 
podstawę ścisłego swego dotv< hczasowego rozgraniczenia, 
gdyż w pierwszym peryodzie dyscypliny pokutnej grupo­
wały się one okuło trzeciej stacji, kiedy były częścią przy­
gotowaniem do niej, częścią rezultatem  życia pokutnego 
w niej spędzonego. Z jej zniesieniem zniesiono także ustęp 
Jdnośny w codziennej luurgii, a w jej miejsce zaprowadzono 
liturgią ogólną dla wszystkich pokutujących w dwa pewne 

m roku kościelnego. — Ponieważ wszystkie grzechy zo­
stały podzielone na dwie kategorye: grzechów publicznych 
1 tajemnych, i tylko na publicznie spełnione grzechy na­
znaczona była pokuta publiczna, więc i pod ty m  względem

nastąpiła zmiana, że już nie decydował kapłan pokutny, 
czy trzeba odprawić pokutę publiczną, gdyż grzech sam tu 
decydował.

Na mocy tych wszystkich zmian jednakże nie można 
; twierdzić, żeby pokuta straciła przez to charakter kano- 
< nieznej pokuty, gdyż wedle canones synodów i wedle de- 

kretałów papiezkicli dyktowali ją kapłani na mocy przepi­
sów, opartych na tych kanonach i dekretalaeh. W tym  dru­
gim peryodzie weszły w praktykę „kanoniczne" przepisy, 
jaką na każdy grzech nałożyć pokutę, tak przyT p ub li||n e j 
jak i prywatnej pokucie. Liturgiczne zaś uroczystości ka­
nonicznej pokuty pierwszego peryodu były tu tylko acci- 
dentale pokuty^ którego nie usunięto zupełnie w tym  dru­
gim peryodzie, — chociaż ograniczono je tylko na dwa dni.

Już to samo dowodzi, jak niesłusznem jest twierdzenie 
nowszych autorów, upierających się przy tern, że znie­
sienie trzeciej stacyi pokutnej Jbylo zniesieniem zupełnem 
kanonicznej pokuty; twierdzą oni to tylko dla tego, że nie 
pojmują jasno wyrażenia „kanonicznej pokuty" i upierają 
się- przy tern, że jej istotą przedewszystkiem jest ścisłe? 
rozgraniczenie na cztery stacye. W następstwie mylnie 
też pojmują oni, że pokuta kanoniczna a publiczna to je­
dno i to sam o ; a wittząc, że publiczna pokuta coraz byh> 
rzadszą, utrzymują, że kanoniczna pokuta usuniętą została, 
i lekceważą sobie tajem uą spowiedź i tajemną pokutę;.,gdyż 
tylko publiczną pokutę uważano za kanoniczną. Tajemną 
jednak pokutę trzeba odróżnić od prywatnej pokuty. Ta­
jemnej pokuty przeSwieństwem jest pokuta publiczna, — 

i zaś prywatnej jest pokuta spełniona- pod nadzorem. Publi- 
! czną pokutę można odprawić prywatnie bez ciągłego nad- 
i zoru, i jako takie widzimy w drugim peryodzie wygnanie 

i pielgrzymki; a w ogóle mamy w drugim peryodzie kano- 
| niczną pokutę, którą odprawiano publicznie albo potajem­

nie, prywatnie albo pod nadzorem.
jDalszy ciąg nastąpi.)

i Kto może i powinien wykonywać 
dyspensy małżeńskie?

( Do k o ń c z e n i e ) .
Dotwebczas zajmowaliśmy się przypadkami, w których 

dyspensa adresowana do o hcyała ; należy nam  wspomnieć 
o indulcacli przesłanych na ręce Biskupa.

W prawie nazywany jest Biskup albo Biskupem albo 
Ordynaryuszem. Ztąd indulty mogą być adresowane do 
Biskupa łub Ordynaryusza. Według tego adrpsu zmieniają 
się reguły. Jeśli indult adresowany: Vencrabili F r a tn

i Episcopo N ,  Biskup sam, który otrzymał indult, albo jego 
i następca może dyspensę wykonać. On sam jest Biskupem 

w N. Nie może zatem, tak samo jak oiicyal, delegować ko- 
j goś innego do wykonania dyspensę, jeśli iudult nie daje 

wyraźnego na to zezwolenia. Dokazuje się. to jasno^ dwócli 
| odpowiedzi udzielonych prżłlz św. Penitencyaryą Biskupowi 

w (land 5 września 1859 r. Na pytanie: II  1'trum  Ofti- 
; cialis, oui simul est Vicarius Generalis, Iiogśipso tijjjilo, 

absrpie ułła delegatione Episcopi, dispensationos a Poem- 
tentiaria vel D atanafconcŚśsas exequi yafjuifs ęuainlo istae 
ad Episcopum directae sunt? I I I  Si autem Yicarius Genc- 

j ralis potestatem, do qua in duobus praedictis dubiis agi- 
) tur, non liabet, cjuaeritur u trum  Episcopus Yicario Gene- 

ruli semel pro sempeS speciale m andatum  committere pośjS 
sit, vi cujus omnes futuras dispensationes quąe, casu oććhr- 
rente a s. Pontifico petentur, abstjue ullo ultefion Epi- 

i scopi inteiwentu exequi yaleat ? Resp. ad %■ negative, et 
| neąue Episcopus potest subdelegare, si in rąsoriptu d.spen- 
, sationis non detur ei facultas subdelegaiuh; ad ó: Si di-



spensationes pro executione remissae sint Ordinario, y ica­
rius Generalis potest illas exequi, et non indiget speciali 
mandato Episcopi; si A’ero remissae sint pro executione ad 
Episcepum, Yicarius Generalis exequi non potest,'e t neque 
Episcopns potest dare speciale m andatum , nisi in rescnpto 
ei detnr facultas subdelegandi.

Jeśli Biskup umrze, zanim wykona dyspensę do niego 
wystosowaną, ani kapituła, ani wikaryiFz kapitulny, ani 
oficjał kapituły nie może jej fulminować, jedynie następca 
Biskupa.

Kiedy -Ićskrypt adresowany jest do Ordynaryusza, może 
wyhonać-dyspensę jego wikaryusz jencrałny, a gdyStohc® sw. 
jest wakująca, wikaryusz kapitulny. Jest to zdanie najod­
powiedniejsze zasadom prawnym i nauce autorów. YTika­
ry u sz kapitulny jest rzeczywistym Ordynariuszem . Zresztą 
różne odpowiedzi św. Penitencyaryi rzecz gtę w takiej,.£a- 
mej myśli objaśniły. W podamu Biskupa z Gandawy przed­
łożono pytanie: Eftrum Officialis, qui simul est Vieariusj 
Generalis, dispensationes a s. Poenituutiaria vel a D ataria 
ad Orclinariiim loci directas e\oqui possit absqne ulla de- 
legatione Episcopi, ex eo soram quod sit Yicarius Gene- 
ralisHadepque nna cum Episfopo persona ? Resp. affinna- 
tive (5 września 1859). Opowiedz św. Penitencyaryi z 14 
listopada 1824 r. jest równie formalna w kwestyi wika- 
ryusza kapitulnego. Oficyal zyNeYdrs, jak pisze Caillaud, 
(1. ć.) przedstawi! Kuryi, że będąc wikaryuszem kapitul­
nym wykonał dyspensę, nadesłaną przez św. Penitencyarya 
i adresowaną do Ordynaryusza suplikantów Św. Peniten- 

^Ćyarya odpowiedziała: „Yicarium Capitularem valide exe~
cutum fuisśe dispensationem matrimonialem a S. Poeni- 
ten tiana remissum Ordinario."

II. -Pieskrypta św. Penitencyaryi. Dawniej Peniten- 
cyarya dyspensowała zwykle tylko od przeszkód tajemnych 
i in forn interno, chociaż, według świadectwa Benedykta XIV 
w konstytucji' A d  apostolicac, udzielała dyspensy także" 
in foro externo. Obecnie upoważniona jest do udzielania 
dyspens od przeszkód publicznych tak in foro interno jak 
i externo dla osób ubogich. Ztąd pochodzi, że Penitencyarya 
wydaje dwojakie indulty: 1) pro utrocjue foro 2) tylko pro 
foro interno. Kto ma prawo wykonywać jedne a kto drugie?

Reskryptai^św. Penitencyaryi, wydawane pro utrogua 
foroi słf adresowane proprio Oratorum Ordinario, gdy oby­
dwaj suplikanci z tej samej pochodzą dyecezyi. Mówiliśmy 
powyżej o znaczeniu slowm Ordinario: tak Biskup, jak jego 
wikaryusze jeneralni i oficyal mają tutaj równą władzę. 
Jeśli petenci należą do dwóch różnych dyecezyi, reskrypt 
adresowany jest do Ordynarj usza, któremu egzekucya dy- 
spensj powierzona została. Z zasad powyżej w\ łuszczo­
nych wynika, że nikt inny nie m a mocy do jej fulmino- 
wania. Zwykłe wysyła się indult do ordynaryusza petentki. 
Lecz do którego O rdynaryusza? czy do tego, z którego 
dyecezyi pochodzi czy do tego którego dyecezyą zamiesz­
kuje? Giovine]) oświadcza się za pierwszym: „Adrerte ta- 
men, pisze on, quod nomine Ordmarii oratorum vel ora- 
tricis in' dispensationnm matrimonialium litteris, ille Epi- 
soopus et ille Eicarius Generalis seu Ofilcialis intelligun- 
tur, in cujus dioecesi oratores ortum babueruut; minime 
vero illi in cujus dioecesi domicilium transtulerunt, nisi 
id exprcsse in iisdem litteris adjectuin sit.“

Penitencyarya św. innego jednak hyla zdania, bo C 
grudnia 1880 roku oświadczyła, że zgodnie z jej dawnicj- 
szemi decyzjami jeden lub drugi Ordynaryusz może dy­
spensę wykonać. Owóż t  nor decyzyi: „Dispensationes S. 
Poenitentiariae Apostolicac proprio oratricis vel oratoris Or- 
diuario committuntur. An his Yerbis designetur Ordinarius 
loci originis oratricis, ita u t dispensationem iste exequi

possit, etiamsi m uher in aha dioecesi actuale domicilium 
haheat, iqt e contrario litteras exequi non possit Ordina­
rius solius domicilii? S. Poenit. respondet: Ju x ta  declara- 
tiones alias datas, tum  Ordinarium originis, tum  Ordina- 
rium domicilii oratorum posse exequi dispensationes quae 
a S. Poenitenfiaria proprio illoriun Ordinario comimssae 
fuerint *)

Pro foro interno reskrypt adresowany jest zaw7sze do 
spowiednika obranego, albo mającego być obranym przez 
penitenta; wybór jednakże paśóć może tylko na spowiednika 
aprobowanego przez Biskupa. Adres brzmi wonczas I Dile- 
cto in  Christo p rip rio  Latoris (Latricis) Parodio, sivc 
ConfeśAario ex approbatis ab Ordinario p er  cum  (earn) 
specialiier eligandóp salutem tji Domino.

Aprobata musi pochodzić od Biskupa tej • miejscowo­
ści, wr której spowiedź m a być złożona. Ponieważ każdemu 
wolim się spowiadać gdzie SueCj n a w a  w obcej dyecezyi, 
penitent, który otrzymał dyspensę pro foro interno, może 
się udać do obcej dyecezyi i tam prosić o aphkacyą dy­
spensy.

Dawniej domagała się Penitęiicyarjm św., aby spo­
wiednik był doktorem w teologii lub prawie kanonieznem: 
TheologiaS Magistro vel Dećretorum Uocton Dzisiaj nie 
stawia wr ogóle takiego warunku. Zakony otrzymały pod 
tym wTzględem pewne przywileje. InoOenty XI upowuiżnil 
lektorów Braci Mniejszych obsenv. do wykonywania tych 
dyspens, jeśli uczyli filozofii przez trzy lata i teologii przez 
la t dzjesięć. W roku 1582 dnia 3 kwietnia Grzegorz X III 
udzielił następujący przywilej jenerałowi Tow. Jezusowego: 
Nos idciyco tuis in hac parte supplicutionibus inolinati, 
Presbyteris Societatis hujusmodi per te, vel tibi subordi- 
natos llhus superiores de tua licentia designandis,. et ab 
Ordinariis locorum approbatis veł approbandis, etiamsi ma- 
gisterii Yel doctoratus, aut aliis gradibus insigniti non 
sint, litteras hujusmod' apenendi, confessionibusque iidc- 
lium ad ipsos recurrentium  auditis, et imposita saiutari in 
illis exprossa, ;£el de juro inlligeuda poenitentia, absol- 
vendi, ac in foro conscientiae quascumque sibi, verbo vel 
scriptis, commissas ahsolutiones, dispensationes et poeni- 
tentiarum  injuuctiones exeipi'’udi et exequendi licentiam 
et facultatem, tenore praesentmm concedimus et imper- 
timur.

Czy inni zakonnicy mogą korzystać z tego przywi- 
lóju M  Autorowie nie są zgodni. Niektórzy zaprzeczają im 
tego prawa, inni rozróżniają pomiędzy zakonami, które 
przyjmują stopnie akademickie, a takiemi. które się o to 
nie ubiegają. Ostatnim przyznają ten przywilej, lecz nie 
pierwszym. K ) pi iii a ogólna oświadcza się za tern, że przy­
wilej ten służy’ wszystkim. „Sententia affirmatiwa videtur 
communis, mówi Giraldi, ac de mendicantibus Ordinibus 
in eodern communicantibus expresse affirmant....“

Jakiekolwiek zdam® ma ktoś w tej kontrowersji, któ­
rej Benedykt XIV nie chce rozstrzygać, zakonnik me może 
korzystać z tego przywileju, jeśli nie posiada warunków 
przez Grzegorza X III przepisanych. Konieczną jest rzeczą, 
aby oprocz aprobaty''"od ordynaryusza, nnal sobie przeka­
zane to olicyum przez- Jenerała  zakonu lub przełożonych, 
upoważnionych do tego pizez Jenerała.

Ponieważ dyspensa ta  udziela się pro foro interno i wy­
konana ma być wr trybunale Pokuty,, wnoszą autorowie, 
że penitent może o egzekucyą poprosić innego spowiednika, 
a nie; tego, którego początkowo obra , jeśli decyzya jego 
m u się me podoba.

Zachodzić mogą jeszcze okoliczności, że dyspensa ma 
być aplikowana do obydwóch petentów, np. gdy przeszkoda 
obydwóch dotyka, jak in impedimento crimims. W  takim ra-

’) l ]e (liftpem adonibus m a trim on ia lihus  i r  Tl § 17 n. 2 . ‘ *) Phm chanl Dispenses m ntrilnoniales  n. 241 '
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zie nie potrzebują udawać się do jednego i tego samego spowie- | 
dnika. Pierwszy spowiednik, wykonawszy dyspensę na rzecz 
swego penitenta, oddaje mu indult, który potem drugi petent 
innemu spowiednikowi oddaje, aby w obec niego dyspensę j 
wykonał i pokutę, zasłużoną mu nałożył. Taką decyzyą i 
udzieliła św. Penitencyarya 15 listopada 174B wielkiemu 
penitencyarzowi paryzkiemu1): „Sacra Poenitentiaua ad pro- ; 
positum dubiuin circa executionem litterarum  snarum, qui- 
bus cemmittit.ur facultas dispensandi super occulto aliąuo 
matrimonii impedimento cum duobtis ejusdem impedimenti 
consciis respondet, quod quamvis łiujusmodi litterae diri- 
gantur confessario per latores eligendo, necossarium ta- 
men non est, quod unus idemque confessarius ab utrocjue 
eligatur ad eas litteras exequendas: sed potest unus con­
fessarius ab uno ad id eligi, alter ab altero. Tune autem 
prior confessarius post dispcnsationem uni ad formam lit­
terarum  eoncessam, debet litteras sacrae Poenitentiariae 
poenitenti tradere, ut per illum ałteri parti tradantur, quae 
sinńliter ea dem litteras secum exequi faciat per alium 
Confessarium, cujus erit in hujusmodi casu, confeeto ne- 
gotio, litteras lacerare. E t quauivis impedimentum ejus- 
modi esse soleat, u t sublatum  quoad unum m aneat eo 
ipso sublatum quoad alterum , niliilominus mens sacrae 
Poenitentiariae est, u t erga utramcjue personam litterae 
executioni m andentur, sin minus ad auferendum impedi- 
mentum, quod per priorem cum una dispensationem jam 
ablatum  praesuppomtur. saltem ad congruas poenitentias 
salutares utrique imponendas, quas non conyenit ab uno 
tantum  exigi, ubi communis est culpa.

III. litu  krypta św. 0/ficii<m, zawierające dyspensę 
w przypadkach mióotae rcliyionis, są zwykle adresowane do 
O r d y n a r y u s z a  dyeoezyi. To co się pod tym względem 
powiedziało powyżej, znajduje i tutaj swe zastosowanie. Wi- 
karyusze jeneralni i olicyał mogą je wykonać. Gdyby re­
skrypt podobny wystosowany był do Biskupa, postąpić na­
leży wedle zasad powyżej wyłuszczonych.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

A k u szerk a  katolicka, asystująca przy chrzcie heretyckim, 
czy popełnia grzech?

Odp.  J . Jeśli akuszerka zanosi sama dziecko ministrowi 
heretyckiemu i sama je trzyma do chrztu św., czyli w ogóle 
bierze pozytywnie udział w admiuistracyi chrztu św. przez here­
tyka, popełnia grzech. Wyjątek stanowiłby tylko przypadek 
gwałtowny, gdyby nie było żadnego katolika, któryby dziecko 
w niebezpieczeństwie życia mógł albo umiał ochrzcić. W takim 
razie byłby to chrzest katolicki, który w razie koniecznym może 
być udzielony przez heretyka a nawet niewiernego.

2. Jeśli akuszerka tylko asystuje przy ceremonii chrztu ś., 
grzeszyłaby, gdyby w jakikolwiek sposób czy to aktem wewnę­
trznym czy zewnętrznym brała udział w ceremonii religijnej, 
wykonywanej w obec niej: byłaby to communicatio in  sacris 
z heretykami. Lecz jeżeli w żaden sposób nie bierze udziału 
w obrzędzie heretyckim, pozostaje obojętną w obec tego. co się 
w około niej dzieje, asystencja jęj jest czysto materialna — 
czy w takim razie grzeszy? Grzeszyłaby jeszcze, gdyby asysten- 
cya ta groziła jej niebezpieczeństwem peiwersionis, lub dla in­
nych była przyczyną zgorszenia. Gdy jednak nic ma niebez­
pieczeństwa dla jej wiary ani zgorszenia, asystencya materyalna 
byłaby dozwolona, gdyby nie zakazywało jej żadne prawo, boć 
tu nie ma ani skłonności do sekty heretyckiej, ani communica- 
tio in sacris. Czy jest takie prawo zakazujące asystencji? Od­
powiedź na to daje decyzja św. Offićium z lOgo maja 1770: 
„Sanctissimus decreiit catholicis reyularitcr non licere haere-

’) U Colleta, Traite des dispenses tom 3, lettro 41, pag. 285.

ticorum aut schismaticorum concionibus, bapiismis etmatrinlo-
niis  intercsse: absotute autem non licere, nec per se, nec per 
alios fungi ofticio patrini in baptismis quae haereticorum filiis 
ab liaereticis ministrantur.“ W słowach reyularitcr non licere 
powiedziane jest, ie w ogóle nie wolno asystować, tj. gdy nie 
zachodzi żaden rozumny powód, któryby do tego upoważniał: 
np. nie wolno byłoby asystować z czystej ciekawości (Gury. Cas. 
consc. t. I n. 200). lłegnła ta jednak zezwala na wyjątki; 
mogą zachodzić przypadki, gdzio to prawo nio zobowięzuje. Aku­
szerkę można, jak się zdaje, przypuścić do spełnienia zawodu 

| swego przy dziecku, odbiorającem chrzest z rąk ministra here­
tyckiego. jeśli obecność jój uważać można za m o r a l n i e  k o ­
n i e c z n ą .  lub jeśliby wielka ztąd dla niej miała powstać 

i s z k ó d  a. gdyby wzbraniała się asystować przy chrzcie: secus 
ve.ro si secus.

DEKRET A ŚW. KONG REGA CYI.

D ekret św . K ongrega cyi  Soboru, wykazujący, jak 
j daleko sięga władza Biskupa w stosunkach domowych każdego 

podwładnego kapłana. Dekret ten ważny podajemy według re- 
i feratu Acta S. Sedis z r. b. fasc. VIII roi. XVI.

JJambergen. seu Ilerbipolen. Praecepti et suspensionis.
C om pendńm  fncti. Autonius parochus in Dioecesi herbi- 

( polensi anna 1872 excipiebat in suo fanmlatu Catharinam nu- 
! bilom annorum 27, ex honestis parentibus progeuitam. Quae 
i tamen, sox annos ante ab officiali exercitus Bavariae seducta, 
s liliuni pepelit estra Iegitimum matrimonium. Ceterum buius 

puellao fama integra apud oinnes erat, si praedictum e.xcipias 
i factmn, Et superior scliolasticus anto id temporis scholam ar- 

tium  eidem puellae crediderat; cui praefuit spatio plurium an- 
| uorum. Nemo ex paroecianis miratus est quod femina baec 
j apud parocluim maneret.

\erumtamen novi administratoros municipii. liberales sub 
, specie zoli, sed odium et yindictam praeferentes in paroebum 
| eiusque famulam, Curiae episcopali detulerunt, Cbristifideles scan- 
i dalum pati ex co quod apud paroebum sit farnula filium ille- 
! gitinram enixa. Addiderunt etiam quod femina illa in Ecclesia 
; baud permaneret in loco, suis paribus destinato; quodque pa- 
i roclius apud quamdam processionem fuisse cum fatnula super 

curinni eumdem. Quoad parochi mores nihil, nequo eius detra- 
ctores, innucre valuerunt: et cpiscopalis Curia nullum adesse 
testata est dubium de integritato et honestate parochi eiusdem.

Has dolationes Curia haud pampendit; sed parochum ac- 
! cersivit, variisque peractis inquisitionibus, quoad liuiusmocli fe- 

minain, per docretum dici 22 Iunii 1877 iussit paroclium il- 
lico a se remoYOre famulam, cuius non ignorabat nosaui. Atta- 

i men duo łapsi sunt anni et femina apud paroclium mauebat. 
,! Ilinc sub dic 19 lub i 1879 Curia eadem episcopalis, alio edito 
i decreto, addidit praecepto poenam suspensionis, ni parochus, 

spatio ąuatuor hebdoinadarum fam ulani non remorisset.
Parochus tunc adiorsus huiusmodi decretum et suspensio­

nis interminationem appellarit apud Curiain Bambergensem. A 
qua tamen appellatio baec reiecta fuit, utpote omni destituta 

j fundamonto. Animo sed icro baud dniectus presbyter suam de- 
tulit appelationem ad Apostolicam Sodem, ut nullius yaloris 

| sententia baec declararetur.
Disccptatio Synoptica. Iu ra  parochi. Ambigere ne- 

I mini licet de rigore sacrorum canonum quoad presbyteros, com- 
i niunoni retinentos babitationem cum feminis suspectis aut con- 
| cubinariis. Et censurae et poenae ccclesiasticae bosce adiersus 
| presbyteros iam constitutae fuerunt: quae tamen applicantur 
| senmtis servandis, prao oculis etiam habendo quod lex poe- 
; nalis latam haud admittit interpretatiouem. Ex reguła enirli 
I iuris 15 in 6 notum est „odia restrinyi et favores convenit 
| am pliuri.u Et Schmalzgrueber cum aliis quamplurimis docto- 
{ ribus lu s  Eccl, univ. Uh. I I I .  tit. 2 , n. 7. habet: „Olim



3S8 —

(concubinarii) diyersis Goercobantur poenis, noc unns idemquc i 
ia iis infligendis serratus est ordo. Hodie circa eosdem obser- 
vanda sunt potissinium dećreta poenalia Tridentini, ut patot ox 
Bulla Bii V odita anno 1566, rrbi Dioecesium Ordinariis iu > 
yirtute sanctao obedientiae .praecipit ut dislrictij illa obsorvai'i i 
faciant. Porro ordo adyersus cosdcm proccdendi describitur a 
mcruorata synodo Sess. 21 cap. 6 et Sess. 25 cap. 14 dc 
ref. 1. Iubet eos monori; et ąuidem monitiono speciali, ut no- 
tat Gallemart ad cap. 14: uncji non sufflcit generajis por edi- 
ctrrm aut in synodo facta, ficet alias liaec trinac monitionis i 
vim liabeat. 2. Si i ta moniti non abstinuerint, ipso facto pri- < 
yati sint tcrtia parto fructuum, obrentionum ot provontuum , 
beneficiorum .sjrorum quorumcumqne, ot ponsionum quao fabricae 
Ecclosiao, aut alteri pio loco pro arbitrio "Episcopi. 3. Si in ! 
dolicto codom.... nec secundae monitioni paruorint, co ipso amit- 1 
tnnt, ct proyontus omneśŁ. atquc insuper a beneficiorum sno- 
rum administrationo, quamdiu Ordinario yidebitur suspendi de- 
bent. 4. Si ita susponsi nihiloroinus _ eas non expcllent iubcn- 
tur bencficiis... perpctuo privari.... 5. Si etiam sic pumti a scan- 
dalosis huiusmodi commerkiis non destitorint, praotor praodictas 
poenas, exconimunicationis gdadio plectantur.... Is cui infligitu 
poena a Tridontino taxata, dobct csse iere concubinarius. Ta- 
lis essc ille dicitur clericus, qui concnbinam yel dmnj suak 
vel etiam extra illam alibi inster uxoris continuo retinet,-et , 
assiduam cum ca retinct consuetiulinem. tJndo po'enao istac non 
cadunt in cum qui simpiicom iiictmtinentiam commisit absąue 
Su anta tę concubinatus, ut cleclaratnm est a Warci, apud Gallo- 
martadcaput 14 cSprinot et ratio est, qnia poenae rćum odio- 
sae sint restnngi dobent.w Ilisce in iure animadrersis, nota- j 
tum fuit paHcliuih studuisgg factum c-MusJe per lmec quae j 
seąuuntur rationum momenta; nempo, sibi adhuc impossibile 
fuisse aliam Ssufficore famulam, quao rem doniesticatn pruden- 
ter curare sciret et yaleret. Karo ait his iu locis- famula hu­
iusmodi culpao expers inyenitur; nam mulieres, undeqiuique mo- 
ribns integrae, aut nuptias inount, aut monasterium ingmliuu- 
tur. Quamobrcm his in adiunctis minus fayorabilibus lex quae 
impedit Clericum excipero m suo famulatu feminam lapsam 
aut minorem ąuadraginta annis, in praxi a longo teiupore haud < 
asseryatur. Fateor enim legem huiusmodi yim suam officaciter 
oxerere posse, fluando agitur de famulis et prosbyteris quorum 
fama aliqua deturpetur actione contra bonos nioros; ast in tlie- 
mate nullum adducere yaluerunt factum adyersus parochum 
eiusque famulam, nequc eorum detractores.

Quod si lex prohibons rcvocari relief ad pristinum vigo- j 
rem, exmii p&r exceptionem adprećatus est orator, ne per mu- 
lieris expnlsionom detrimentum patiatur ot res domestica bona- ; 
quo ‘Parochi fama coram paroecianis.

Eiecticwautem famulac praedictae; ait paróchus, nimis durS 
pro me ipso, nunc sexagenario forct; qui iam por 25  annos 
continua aflectione capitis nerro-rheumatica angor, ct dubiotato 
excrucior an aiuun donęani inveniam famulam, pro innumeris 
yaletudinis meae incommodis.

Famula praeterea qurfjs, post pnmam culpam, yitam onuiino J 
commendabilem duxit, qr.amplures et meliores insumpsit suac 
yitae annos Parodio tideliter inserriendo. Ex quo fit ut cadem 
ąuoddam ius manendi in parodii domo sibi acquisi\erit; et in- 
humana yideri posset eius expulsio, quam pauci exjroscunt pa- 
roeciani ad yindictam explendam. Deinde domo Parochi egrossa 
niulier liaec infirmae yaletudinis, grari premeretur necessitate, 
cui parochns nullum ferro posset auxiluim in sua indigentia. 
Qtimimo, praeter danmiun, parodii yituporąretur fama, quae 
quoad mores adhuc intacta mansit, ct obmurnuiratio gigni p’os- ‘ 
set cx facto expulsionis coactae. j

Quamobrem liisce aliisąue innixus argumentis, petiit pa- 
rochus, ut reyocata sentontia" "fmriao Bambergensis, datum prae- 
ceptum et censurae intormiuatio rcyocarentur.

lu r a  Cm iac. Praemisit Curia, parochum Antonium liaud 
ignorasse culpum mulieris quam aegro animo, ait ille, ab ini- j

tio ekcepit in doniiim suam. Qu,o posito eidem rererenda ojait 
lex occlcsiastica ubiqne adhuc rigens, ct cuius origo ita anti- 
qna est. quantum ejmćinnatio Becretalium Gregorii T \ lib. 2 
Ut. 2 cap. 1 (ibi). „Tnhibcndum est, ut nullus Saąerćlos fomi- 
nas dc quibus suspicio potost essc retineat. Seil noquo illas 
quas gśanoncs concednnt matrem, amitani et sororem quia in- 
stigante diabolo, et in illis soelus perpetratnm reperitur, aut 
etiam in pedissequis earumdem. Sed si qua de his nec-essita- 
tom habuorit, presbyteri habeant in vięf> aut in Arilla dhmum 
longe a sna conrorsatione, et ibi eis quae sunt necessaria sub- 
ininistrent. Proliibendum quoque est ut nulla femina ad altare 
praesumat accederc, aut presbytero niinistrare aut intra canccl- 
los staro, siro sedere.-1

Quao lex confirmatnr a Tridentino Sess. ‘ffUi cap. 14  de 
re f. (ibi). ,,Prohibet sancta Synodus quibnscumquc clericis ne 
cojjcubinas aut alias mulieres, de quibus potost haberi suspicio, 
in  domo rei extra, rptinere au t cum iis ulhim conyersationcm 
haberc andeant." Ex liisce, a it Crlria, facilo»W guitur, personam 
lapsam cooptari posse in te r-d lla s  mulieres, dc q u ib u s  p o ss if 
h aberi susp ic io .

Quod autem applicata': ‘non fnerit lex ista in locis aliqui- 
bns ex co forsan ropeti potestg- quoil nulla qiierela admot-a sit 
contra aliquem parochum, liabcntem in suo famulatu mulierem 
lapsam; ita ut liaec di a in domo parochi permaiiere raluerit. 
A êrum qmim querela adsit do scandalo, cen in themate, supe­
rior auctoritas tacoro nequit, quia periculuni est in mora. Ki- 
smrj autem mcfyet, qnod paróchus nulhun aliam inyenrre potn- 
erit mulierem, inoribus integram, ut aliam sufficoret!

jSggnsuit anteimt Curia episcoi)alis,-;adyersus parodii opinio- 
nem, niunicii)ii,Vadministratores querelam admoyisso zolo bonae, 
causae, non autom odio et yindicta. Fateinnr nuperrimos ad- 
ministratores nuinicipales hostes Uei ot liherales esse: quod ta- 
rnon fortius jiarodiuin sollicitaro dobebat ad oninem tollcndam 
scandali occasioncni pro his Ecclesiue hostibus, romoyendo fa- 
mulam, quam quilibet uti lapsam agnoreraf. Exceptio autem 
in iuris bpplicatione, a parodio pro se uivoęata, nullimode a 
:lś5iria indulgeri potest; quia id disciplinao ocdesiiisticae rela- 
xationem innuoret, ])raomiumque pertiiiadacA

De damnis, quibus malicr obyiam ilot si depellatur, ma- 
gis, ait sententia Curiao, culpandus est parodius quam famula. 
Ista enim bona fide nesciyit quibus legibus sese subiecit pa­
rodii donaum ingrodiendo moribus liaud integris; paróchus au­
tem novorat logem pfcclesiac prohibentem, et tamen mulierem 
oxę,epit in donium suam, nec de lege certiorem illam focit. 

Hisce praenotatis, enucleindum propositum fuit 
Dąbiem. A n  confirmanda vel in firm anda sit sen­

tentia '“Cpriac urehitpiscopalis Bambergensis in  casu.
Eesolutio. Sacra Gongr. Kp. et Keg. dio 17 Augijsti 

I883^censtiit respondere: Scntcntiam Ouriae arckiepiscopa- 
lis essc confinumiilam, et ad mentem: mens est ut serfiba- 
tur Ii. P. D  Bpiscopo llerbrpoiepsi u t ffl&ętlid parochia  
prorklcat parochum, qui timc dcrclincpicre fam ulam  de- 
bebit.

E x  ąuibus colliges. I. iNedmn yeras concubinarias, sed 
etiam alias feminas, de ([iiibus tantum  suspicio haberi possit, 
arćendas osse; a domibus presbyterorum ius et Doctores cTamalit.

II. Ait enim Trid. ,c1ip. 14 de ref. „ Prohibet
s. Synodus puibiiscumrjuc clericis ne concuhinas aut alias 
m tltcres, de ąuibus potcSt haberi suspicio rin  domo vel 
llb;frn retim re aut cum iis  ullam  conversationem ImbeicP 

IU. In thoniate noxam, qua sese inulior foedayd¥at, an- 
tequam donium parodii ingredcretur, praobuisse' suspicioncm, et 
sc-andali occasipnem: ex quo factum est ut antleritas eeclesia- 
stica tacero noquiret: quamquam do moribus paf5'elii integra 
pormanscrit fama.
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K R O N I K A
c ly^ceza ln a  i z a g ra n ic zn a .

Poznań. Gwardyan z Wronek ks. MulzoJf, którego już : 
trzykrotnie |z a  nioprawno wykonywanie ezyiuios.ei duchownych 
sądy na grzywny skazywały, ostatecznie przez sąd gnieźnieński, j 
któromu sąd TłzosŁfj-w Lipsku sprawy do rozstrzygnionia prze- i 
kazał, uwolniony został.

D y e c e zy e  polskie. A r cy b i sk u ] |m  me t r o p  o-  i 
l i t ą  l w o w s k i m  ma być zamianowany Najprzcwielebniej- i 
szy Biskup krakowski ks. D u n a j e w s k i .  — Dnia 11 kwie­
tnia r. b. umarł kanonik katedry sandomirskiej i proboszezspa- 
rafii Jedlińsko ks. Jan K l o & z k o w s k i  w 72 roku życia a 
49 kapłaństwa. Zmarłwjsłynął wymową, a szczególniej do ludu 
przemawiać umiał. W wolnych chwilach spisywał pieśni, opra­
cowywał kazania i nauk,, i drukiem je ogłosił. Pracami swego 
próra wspierał pisma ludowo: Czytelnią Niedzielną, Zorzą, 
wydawał broszurki,".jak Pielgrzymi;a do Ziemi św. z opowia­
dań parafianina. Rozmyślania nnijiĄie itd. Był to wzorowy ka- j 
plan, niezmordowany pracownik w w;nniey Pańskiej. — Kapi- : 
tuła kolegiaty łowickiej po długoletniem prawie nieistnieniu zo- 
stała na nowo ukonstytuowaną: Proboszczom został ks. Sylw.
Smoliński, dotychczasowy kanonik i prob. w Kampinosie, dzie- ( 
hanem ks. Wąsowski, kanonik i dziekan łowicki, araSTyhkoiiom 1 
ks. Konstanty Kosiński, dziekan i proboszcz grodziski, kanoni­
kami: ks. Stefan Lasicki, dziekan i proboszcz łęczycki, ks. Ign. 
Dudrewicz, dziekan warszawski i prob. pragski, ks. Hieronim 
Zimowski, kapolan pp. Bornadynek w Łowiczu. — Ks. Piotr, 
Falkiewicz, dżiakau kaliski i proboszcz w Dóbrcu, mianowany zo- j 
stał kanonikiem grom. katedry włocławskiej. — Biskupi w kró- i 
lestwie Polakiem spełniają gorliwie jeden z Rjważniejszyeh obo- ' 
wiązi' w biskupich tj. wizyty pasterskie. ^Arc/biskup wursza- ; 
wski, ks. Popiel odwiedził od 30 kwietnia r. b. przez dwa ty- i 
godnie 9 jiarafii i wy bierzmował 14‘ tysięcy osób ; Biskup san- 
domirski, ks. Sotldcwicz odbył wizytę pasterską od 21 do 30 i 
kwietnia wśród słoty1' i zimna w 4 parafiach i wybierzmował 
7760 wiernych, w samym Badomiu 5798.

RZYM . Ojciec św. nowy dał dowód swej wielkiej troskli- : 
wości o podniesieni^ naulu. Do arcliiwarynsza Stolicy Ap. Kar- i 
dynała -Hsrgenriithera wystosował 1 maja M otu proprió , w któ- 
rom go zawiadamia o zamiarze swoim zreorganizowania a r c h i -  j 
w ó w w a t y k a n s I; i c h i u t w o r z e n i a  s z k o ł y d l  a p a- j 
1 o o g r a li i i h i s t o r y i p o r ó w n a  w c z ć j, i poleca mu wy­
konanie swycli odnośnyól! rozporządzeń. List do Kardynała < 
brzmi z tłorcaczenia. włoskiego jak następuje :

„Księże Kardynale! ^Nadzwyczajne znaczenie nauk liisto- ; 
ryczno-krytycznych dla obrony Kościoła i Stolicy Apostolskiej, 
skłoniły Nas od chwili wstąpienia na Stolicę Apostolską do 
otwarcia archiwów- watykańskich mężom nauki. Postanowiliśmy 
nasamprzód, iżby jeden z Kardynałów Kościoła św. objąS dyre­
kcją., w celu nadania skutecznego impulsu do studyum pomni- j 
lów dziojowycli i do nauk apologctycznycli. Upoważniliśnf| Kar- : 
dynała archiwistę do zaprowadzenia pewnych złagodzeń dla wy- j 
gody uczonych w zarządzie archiwów papiczkich,wraź" nakazali­
śmy '̂, ażeby jedna przyległa sala naukowa została otwarta do 
użytku tych, którzyby zająć" się chcieli badaniem krytyczncm 
starożytnych dokumentów.

Kie dość na tom : ażeby zapobiedz 'nadużyciu, jakie się 
robi z dziejów na szkodę prawdy i religii, postanowiliśmy zor­
ganizować nauką bezstronną i listem Naszym z 18 sierpnia j 
1883 r. odwołaliśmy się do gorliwości i do umiejętności trzech i 
znakomitych członków Kolegium św., ażeby czuwali przy współ- j 
udziale mężów znakomitych nad rozwojom prac historyczno-apo- 
lógetycznych, opartych na aktach autentycznych Papieztwa i Ko­
ścioła ś\V;£ zbadanych u własnych źródeł.

Lecz, ażeby uczynić naukę, tę jeszcze płodniejszą, posta­
nowiliśmy otworzyć przy archiwach szkołę specjalną p a 1 e o- I

g r a f i i  i h i s t o r y  p o r ó w n a w c z e j ,  za pomocą której 
młodo duchowieństwo zaopatrzyć się zdoła dostatecznie w skarby 
rzetelnej nauki i dołoży starań w wyrobieniu się w zdrowej kry­
tyce. Jednocześnie zdawało się Nam, iż wypadało koniecznie 
nadać archiwom NSszyiu organizacją więcej odpowiadającą ce­
lowi, oznaczyć przepisy dla zarządu wownętrzńdgo i zewnętrznego, 
i nakazaliśmy wypracować nowy regulamin. Eegiilnmin ten po­
twierdzony Naśzem osobnom Motu propńo  z d. 1 maja r. b., 
ustanawia przepisy, które od tej chwili wejdą w żydife w ar­
chiwach, na sali nauk i w szkoło dla history i porównawczej i 
paleografii, a liagKłiebic, ks. Kardynale, kładziemy obowiązek, 
ażebys-sw tej mierze postarał się o ścisłe wykonanie tych roz­
porządzeń.

Dan w Naszym pałacu watykańskim d. 1,5 maja 1884.
Leon X I I I  Pap>iśz.

Dnia 15 majac udzielił Papież posłuchanie znacznej licz­
bie wiernych różnych krajów. — Dnia 17 hm. miał u Pa­
pieża posłuchanie prywatno nowo wjrśwjęcony Biskup bo­
śniacki z Banialuki, ks. Markowicz. — Dnia 18 b. m. kilka 
zakonnic ze Stowarzyszenia Najśw. Maryi ;Panny (Rcparatrice) 
było obecnych na Mszy św. Papieża i z rąk jego przyjęły Ko­
munią św. — Biletami Sokrctaryatu Stanu mianowani zostali: 
Kardynał Gzaeki protektorem Kongregacji pod nazwą Stowarzy­
szenia Maryi, Kardynał Serafini prefektem trybunału kośc.giap. 
Sygnatury sprawiedliwości, Kardynał Simeoni protektorem za­
konu kanoników regularnych latcrancńskicb ; ks. Izydor Carini, 
kanonik z Palermo i ks. Pr. Ilergenróther, brat Kardy nalą? pod- 
arcluwiśtSmi adjunktami Stolicy św. i kónsultoraiiii komisji, zło­
żonej z Kardynałów do studyów historycznych.— Dnia 16 bm. 
Jenerał Jezuitów O. Beckx zrezygnował z powodu podeszłego wieku 
zo swój goduośg i urzędu. 0. Anderledy^j dotychczasowy koad- 
jutor z prawem następstwa, objął rządy Jenerała w Towarzystwie 
Jczusowem.

I K ) Z  M  A T  T  O  Ś  C L
Ojc.ec ŚW. Leon XIII poetą. N ierzadką to rzeczą; 

widzieć z ł ;  dni naszych głowy ukoronowane,, ubiegające się o 
chwałę literacką, o wawrzyny poetyckie. Historya dawnych i śred­
nich wieków przekazała także potomności pamięć mężów, którzy nic 
zadawalniając się sławą zdobytą przez mądrą administracją lnb 
świetno zwycięztwa, usiłowali imiona swe niośmiertelnemi uczynić 
na polu piśmiennictwa. Lecz jest (to zjawisko niesłychanie rza­
dkie, aby naczelnik Kościoła katol. wstępował na arenę i mie­
szał się w tłum poetów.

Pomiędzy wszystkimi mężami, co zasiadali na tronie Pio- 
trowym, nie wielu naliczyć można takich, c-ohy się byli odzna­
czyli w literaturze lub poezji. Papieża-Grzegprza I, odnowi­
ciela, jeśli tak wyrazić się można, reformatora Papieztwa w śre­
dnich wiekach, przedstawiają nam często historycy jako zacie­
kłego nieprzyjaciela wszelkiej kultury^ogańskiaj.; mimo to przy­
pisują mu kilka wspaniałych hymnów łacińskich, zdradzających 
wielką werwę i biegłość poetycką. Pomiędzy następcami Grze­
gorza I  byli Papieże bardzo wykształceni i uczeni; lecz ci, któ­
rzy zdolnościami i talentami wyrośli po nad tłum byli zbyt 
zajęci — posługując się wyrzeczeniem -Napoleona I  — two­
rzeniem historyi, aby mietS czas pisać lub poozye układać.1 
Pius II, zaum Papieżem został, Eneas zsSylyius, zasługuje na 
wzmiankę ; był to ^znakomity pisarz, uwieńczony poeta (poeta 
lanrentuś) przez cesarza Fryderyka III, jeden z najwięcej uzdol­
nionych autorów epoki odrodzenia. Skoro został Papieżom wy­
rzekł się muzy; w każdym razie wpływ jego dawał się uczu- 
wać w klasycznej łacinie. Leon X nie będąc autorem, był wiel­
kim znawcą i miłośnikiem sztuk pięknych. Papież TJrhan YIII 
(Barberini) pozostawił kilka prawdziwie klasycznych poozyi ła­
cińskich; Kleinenja IX (Bospigliosi) są słynne dzieła .dramaty­
czne. Na nich toż kończy się szereg Papieży, .biorących udział 
w ruchu literackim i poetyckim swojej epoki, chybabyśmy je­
szcze wspomnieli • Gcrherta z Eeims, Papieża Sylwestra II.
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Po tych Papieżach pojawia się dopiero wspaniała postać 
obecnego Ojca św. Świeża publikacja powiadomią nas, że i on 
czerpał ze źródeł poezji. Znano jest nam jogo zamiłowanie 
nauk i piśmiennictwa, jegof cześć dla św. Tomasza z Akwinu, ' 
gorliwość ci studya historyczne. Zbiór poczyi, wydanych przez 
prof. Brunelli z Porugii (Leonia X I I I  Pont. M nisimi Car- 
naua. Cottcgit atqiie- itulice interpretutM^cst Jerem ias liru -  
nelltus. Bdine 1883), odsłania nam w Papieżu Leonie XIII 
prawdziwego poetę.

Jest w7 tym zbiorze 24 większych i mniejszych poemaci­
ków : hymnów,, dystycliów, epigramów, — wszystkie w pięknej sza­
cie klasycznej łaciny i sztuki poetyckiej. Poezjo to przotloma- 
czył znakomicie na język włoski Jeremiasz Brunelli, profesor 
literatury i estetyki przy seminaryum w Porugii, który w ten 
sposób nietjlko już dawniej ugruntowaną-sławę swoją poety powię­
kszył, lecz i Papieżowi, dawnemu swemu pasterzowi i mocena- 
rzowi, piękny pomnik czci i wdzięczności wystawił. We wstępie 
do tego dziełka podaje Brunelli dużo ciekawych a dotychczas 
nieznanych szczegółów ze życia Papieża.

Są w tym zbiorze- poemaciki budzące szczególny interes. 
Jeden z nich wystosowany jest do przyjaciela, ad Vińcehtium ' 
Panormitanum i ffomaczy znaczenie imienia Wincentego. Inny 
D e irwaUtudinc, s-ua 1830, opisuje pierwszą chorobę niebez­
pieczną Papieża, kiedy miał lat 10. 'Rozpoczyna się tak:

Ipse puer donos, Joachim, vix crosc-is in annos 
Morborum, heu, ąuanta vi misor obrueris !

Juvcrit hos fundo tristes memorae dolores
F t yitae aernm nas ćlic&re carminibus. |

N astępnie w oczekiwaniu śmierci : i
Non me labentis perturLant gaudia yitao;

Ąęteynis inbians nil peritura moror; •
A ttingens patriam  fclix erit adiena, fe lis c  .-iA

Si yalet ad portum ducere. nauta ratem.
Jedna z tych poczyi zatytułowana jest: ars .-photograpliiea ; 

inna wystosowana do jednego z przyjaciół w Porugii, by. go 
naprowadzić na lepszą drogę; trzecia ma tytuł przerażający : 
D am natorum  ud inferós lainentabilis yolO Są też tam dwie j 
poezje włoskie: hymn do Najśw. Maryi Panny i satyra do 
Orsei, poprzednika jego w urzędzie deloguta Benewentu. Wier­
sze są gładkie i płynne. Poezjo o tyle są zajmując**, źe ilnźo 
w nich szczegółów i wypadków z życia Papieża od dzieciństwa 1 
aż do chwili obecnej. Ten zbiór poezyi świadczy o pobożności, 
dobroci serca i prostocie, będących gruntem charakteru Leona XIII. 
Przekonuje się tam ̂ czytelnik o jego cierpliwości i ufności w ! 
Bogu podczas choroby; o czułej przyjaźni dla towarzyszów; mi- j 
łości dla siostry, wierności dla przyjaoiół. Nic tam nie spotka jj 
się nadzwyczajnego, wszystko się- odbywa spokojnie, z umiarko- , 
waniem; jest to właściwy urok tych poezyi. Czytelnik doznaje dziv.- 
wnego wrażenia, przekonując się, że Papieże i cesarze mają ta- | 
kie same ciało i ko'ąęi jak inni ludzie.- Im więcej te postacie < 
wydają nam się godnemi uwielbienia, im więcój spełniają swe j 
wysokie zadanie z godnością, tym więcej-radość nasza się. wzmaga, S 
żo ich serce bije tak samo, jak nasze, że w najściślejszych stoją \ 
związkach z innymi śmiertelnikami, mimo wysokiego stanowiska, 
jakie zajmują; poznając ich lepiej, tym silniej- ich pokochamy, j 
IV ten sposób wielka liczba katolików wszystkich narodów uzna, ? 
dzięki tym poezyoni, w Ojcu św., którego i bez tego za wyro­
cznią nieomylną uważa, osobę najwyższej czci i miłości godną, 
która myśli i czuje jak my i jak my doznaje cierpień i radości, i 

jjj}?goność zaś- Papieża Leona XIII nie jest', jak to często j 
się zdarzaj suchą i pedantyczną, niestrawną i odstraszającą, lecz j 
występuje zawsze w powabnej szacie-, we wdzięcznej postaci, z j 
przyjacielskim i miłym wyrazem. Jego mowy, encykliki, bulle, I 
alokucye o filozoficznych i teologicznych studyacli, o socjalnych 
problemach chwili obecnej itd. nie tylko dają świadectwo tre- j

ścią ową o głębokim rozumie i wzniosłych ideach ich autora, 
lecz i co do formy wykazują jego wysoce rozwinięty zmysł pię­
kna i wyższo wykształcenie, a w licznych wyrażeniach i zwro­
tach, w całym stylu, dają poznać wielbiciela i rozumnego na­
śladowcę klasycznych wzorów. Niezawodnie bohaterowie clirze- 
ściańskiej nauki, taki św. Augustyn i Tomasz św.. są jego naj- 
zaufańszymi przyjaciółmi; lecz miłując i wielbiąc piękno, gdzie­
kolwiek je znajduje, Leoni wysoko i z zamiłowaniem się rozczy­
tuje najwyższy kapłan chrzęść. nie tylko w największem poecie 
chrześciaństwa w Dantem, lecz i w koryfeuszach klasycznej, 
pogańskiej!' oświaty, w jJyceronie, Wirgiliuszu, Haiileym, tak 
samo jak pffzed nim Orygines, Augustyn, raj żyli Wielki 
i Kassiodorus, w dobrem i pięknem, jakie nauka pogańska 
przedstawiała, dar Boży uznawali i dla celów Ghrzescianstwa 
wyzyskać usiłowali. Myśli te nastręczają) srę: zaraz przy czy­
taniu pierwszych trzech wielkich hymnów, ułożonych w 1881 
roku na cześć- świętego Herkulana i Konstancyusza. Męczen­
ników i Biskupów Porugii. Trdi&ią icli jest-, przedstawienie hi­
storyczne zwycięztwa, odniesionego w męczeństwie ,nad brutalną 
przemocą prześladowców. Forma co do języka i stylu ;j-e|E kla­
sycznej piękności; napotyka siajtam piękną dykcją cyceroniau- 
ską, wspaniałe obrazy Wirgiliusza i dźwięk wierny Horacego.

Oprtfcz tych i powyżej już wspomnianych poezyi, zawiera-' 
jącyc-b wspomnienia z młodych lat, ciekawe są także wierszę, 
okolicznościowe, jak przyjacielskie pozdrowienia do żywych, lub 
wspomnienia o umarłych przyjaciołach i przez Papióżm dlaSpobo- 
żnoścj czczonych osobach; pomiędzy! tom znajduje się połen głę­
bokich myśli wfflsz pochwalny na zmarłą pobożną zakonnicę 
i wiersz błagalny do Najśw. Panny w pokusach za pewnego 
młodego ucznia w seminaryum w Perugii (1863).

Prenum eratę na I tom  Kazań i mńw ks. Pru­
sinow skiego złożyli: ks. Emilian Krynicki, gr. kat. pro­
boszcz w Bobiatynie, p. Tartaków (Galicja), ks. .Tan Mar­
kowicz w Bieczu (Galicja), ks. Antoni Mac.ejczyk z Ostro- 
ska p. Nowytarg (Galicja), ks. Ferdynand Majewski z Ole­
jowa, ks. Dornwald proboszcz i dziekan w TJjkowioaćh p. 
Przemyśl, ks. Amelikowski w Dobrzechowje p. Strzyżów 
(Galicja), ks. Bojarski proboszcz gr.-katol. w Husiatynie 
(Galicy8)) ks. Szymon Żnzak. katecheta gmin. w Sanoku 
(G alicja), ks. Jan  W róbel w 'Wojniczu i ks. Józef Franczak 
wiknryusz w Wujniezu (G alicja?? ks. Zenon Lubomęski 
profesor I I  gimn. we Lwowie, ks. Ryniak, karmelita we 
Liwowie.

J N a zapytania odnośne oświadczamy, że przed­
płatę zamykamy w pierwszych dniach lipca r. b.

Prenumeratę na I I  CzęSe o Sakr. Pokuty ks. Knpyciń- 
skiego złożyli po 4 marki: ks. Szudarek z Pompowa i ks W al. Śmigielski.

Księgarnia katolicka
w P o z n a n i u ,  ulica Wodna nr. 25 wydała i poleca:

Obrazki do I Komunii św. po 5, 8, 10, 12 i 15 fon. 
Próbki na żądanie rozsyła się g r a t i s  i f r a n c o .

Z niemieckim tekstem po 10, 12 i 15 fon.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  w stęp n e : Karność kościelna co do 
pokut i księgi pokutne (ciąg dalszy). — Kto może i powinien wyko­
nywać dyspensy m ałżeńskie ? (dokouezonie). — K ioestye teulog\ 
czne  : Akuszerka katolicka, asystująca pr/.y chrzcie heretyckim. — 
D ekret św- K omgregacyi Soboru  w sprawie nmlierum apud sacerdo- 
tes seryicntimn — K ro n ik a  dyecezałna i  z a g r a n ic zn a : Pozna" 
Z walki kołtuniej. — Dyecezye polskie: N ow y Arcybiskup lwowski. 
— j  Ks. Jan  Maszjkowski, kanonik katedry sandom. — O kolegiacie 
łowickiej., — /  dyoeezyi włocławski! j — W izyty pastprskie. — 
Rzym: R eorganizacja archiwów watykańskich i urządzenie szkoły dla 
patleograiii i liistoryi porównawczej, oraz list Papieża do Kard. in.er- 
gonruthora. — Posłuchania. — Nóminacye. — O głoszenia

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g o b r a  w poznaniu.


